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Jestem synem profesora kijowskiej akademii 
duchowej, urodziłem się 3 moja 1891 roku 
w Kijowie. 

W 1909 roku ukończyłem gimnazjum kijowskie 
nr 1, o w 1916 roku wydział medycyny Uniwersy­
tetu Kijowskiego. 

W lotach 1916-1917 procowałem jako lekarz 
ziemski w guberni smoleńskiej. 

W lotach 1918-1919 mieszkałem w Kijowie, 
zacząłem się zajmować literaturą róymocześnie 

z prywatnQ praktykQ lekarską. ' 

W 1919 roku zrezygnowałem z medycyny 
ostatecznie•. 

-2-

W 1920 roku mieszkałem we Władykaukazie, 
pracowałem w Pododdziale Sztuki, piszQc pierw­
sze utwory dramatyczne dla miejscowego teatru. 

W 1921 roku przyjechałem na stałe da Moskwy. 

W latach 1921-1924 procowałem w Zjednocze­
niu Literackim Głównego Komitetu Polityczno­
Oświatowego, z poczQtku jako kronikarz w gaze­
tach, o później jako felietonisto (gazeta „Gudok" 
i inne), zoczQłem drukować w gazetach i pismach 
pierwsze krótkie opowiadania. 

W 1925 roku opublikowana została moja po­
wieść „Biało- Gwardio" i zbiór opowiadań „Diobo­
liodo". 

W 1926 roku Moskiewski Teatr Artystyczny 
wystawił mojQ sztukę „Dni Turbinów", o Teatr 
im. Wochtangowa w Moskwie w tym samym · roku 
moją sztukę „Mieszkanie Zojki". 

W 1928 roku Moskiewski Teatr Kameralny 
wystawił moją sztukę „Szkarłatna wysj)o" . 

W 1930 roku zostałem zaangażowany do Mos­
kiewskiego T eotru Artystycznego w charokterże 
asystenta reżysera . , 

W 1932 roku w Moskiewskim Teatrze Arty'ity­
cznym odbyła się premiera mojej sztuki „Martwe 
dusze" według Gogola, w której wystawieniu 
uczestniczyłem jako asystent reżysera. 

W latach 1932-1936 pracowałem w dalszym 
ciągu jako asystent reżysera w MChAT-cie, przez 

• Którejś nocy w 1919 roku, późną jesienią, 
jadąc rozklekotanym pociągiem, przy świetle 
świeczki wstawionej do butelki po nafcie, napisa­
łem pierwsze krótkie opowiadanie. W mieście, 
do które;;io dowlókł mnie pociąg, zaniosłem opo­
wiadanie do redakcji dziennika. Tam je wydruko­
wano. Potem wydrukowano kilka felietonów. 

(fragment życiorysu z: października 1924 roku) 
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pewien czas będąc również aktorem (rolo prezesa 
sądu w spektaklu „Klub Pickwicka" wg Dickensa). 

W 1936 roku MChAT wystawił moją sztukę 
„Molier" z moim udziałem w charakterze asys­
tenta reżysera. W tym samym roku T eotr Satyry 
w Moskwie przygotował moją sztukę „Iwon Wosi­
liewicz", którą jednak zdjęto z repertuaru po pró­
bie generalnej. 

W 1936 roku, po zdjęciu z repertuaru Teatru 
Artystycznego mojej sztuki „Molier", podałem się 
do dymisji i zostałem zaangażowany do Państwo­
wego Teatru Wielkiego ZSRR w Moskwie w cha­
rakterze librecisty i doradcy, którą to posadę 
zajmuję również obecnie . 

W tym samym roku napisałem dla Teatru Wiel­
kiego libretto opery „Minin i Pożarski, przygoto­
W)•wonej obecnie z moim udziałem do wysta­
wienia. 

W 1937 roku napisałem dla Teatru Wielkiego 
libret . opery „Morze Czarne" . 

Poza wyżej wymienionymi sztukami jestem 
autorem sztuk „Ucieczko", „Aleksander Puszkin" 
i innych. Tłumaczono mnie no francuski , angielski, 
niemiecki, włoski, szwedzki i czeski . 

Michał Bułhakow 

Moskwo, 20 marca 1937 roku 

Lapidarność powyższego życiorysu, adresowanego 
do stalinowskiego urzędnika, zowiero w sobie dozę gorz­
kiej ironi i. W 1937 roku sytuacjo Bułhakowa było drama­
tyczna. W tym najtrudniejszym okresie intensywnie konty­
nuował procę nad dziełem życia - powieścią „Mistrz 
i Małgorzato". Nadoi podejmował próby wprowadzenia 
sztuk no afisz teatrów - bezskutecznie. W sicrpn:u 1939 
roku Bułhakow ciężko zachorował. Zmarł • 10 mareo 
1940 roku . ' 

(Red.) 
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TERAZ ZACZYNAM ZDAWAC SOBIE SPRAW,, POMYŚLALEM, ILE JEST W MOSKWll AMA­

TOROW DARMOWYCH BILETOW DO TEATRU. CIEKAWE JEDNAK, %1 NIKT Z NICH Nii PltO­

BUJE PRZEJECHAC SI~ ZA DARMOCH' TRAMWAJEM. NIKT Z NICH NIE PRZYJDZIE ROWNIU 

DO SKLEPU I NIE POPROSI, ŻEBY MU DANO HZPt.ATNIE PUSZK~ KILEK. DLACZEGO SĄDZĄ, 

2:E ZA TEATR NIE NALllY Pt.ACIC? 
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ANDRZEJ DRAWICZ 

Policzek wymierzony· 

prześladowcom 

Dramaturgia losu Michała Bułhakowa miała konstruk­
cję bardziej wyrafinowaną od wszystkich jego sztuk. 

Młody, kijowski lekarz miał początkowo zwykłe literac­
kie ciągotki. Jeszcze w gimnazjum coś pisywał, grywał 
i improwizował, znakomicie przedrzeźniając profesorów. 
Otaczający go świat musiał mu się dość wcześnie dać 
widzieć jako scena, której zarysy dopełniał wiosną fantazją. 
Tyle że nie przeszło mu to z wiekiem i wrócił do tego już 
dobrze opanowawszy zawód. Był lekarzem frontowym, 
potem wiejskim, w zapadłej dziurze na Smoleńszczyźnie, 

potem otworzył w Kijowie własny gabinet, a potem zmo­
bilizowały go do wojennej medycyny różne kolejne 
władze lat wojny domowej, aż serdecznie to sobie zbrzy­
dził i uciekł do literatury. Był to skok w nieznane w cięż­
kich warunkach materialnych, w ostrym życiu moskiewskim 
początków Nepu, Nowej Polityki Ekonomicznej. Literatura 
musiała się widzieć nowemu adeptowi wolnością, chociaz 
i tu nie za górami były już czasy mobilizacji, zaciągów 

i stanów wojennych. Póki jednak uczył się pisania miał 

względny spokój, uprawiał reporterkę, szlifował moskiews­
kie bruki, jak sam pisał „wydłubywał chleb piórem". Pisał 

reportaże, felietony, szkice, umieszczał w czasopismach 
pierwsze opowiadania; podobnych mu było legion. 

Kiedy jednak dał się widzieć w swej satyrycznej pasji 
i w ostrym ujrzeniu współczesności-w kilku opowieściach, 
owianych duchem jego wielkiego mistrza i patrona, Gogola 
- zauważono go i ostro zbesztano, za to, że szkaluje 
i bezcześci. 

' Cofnął się wtedy w bliską przeszłość Wojny Domowej, 
by rzetelnie opowiedzieć o przegranej - swojej i swych 
bliskich - w świetnej powieści „Biała Gwardia". Wpraw­
dzie nie opublikowano jej do końca, ale zbesztano znowu. 

Odkrył wówczas dla siebie, że to, co było- kiedyś dzie­
cięcą zabawą: dar przedrzeźniania, naśladowania i „gronia" 
- jest wielkim talentem dramatopisarskim. Podbił Moskwę 
sztuką „Dni Turbinów'', opartą na wątkach „Białej Gwardii" 
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i wystowionq przez słynny Mchot, Moskiewski Teatr Artys­
tyczny z ogromnym powodzeniem. Co prawdo ówczesna 
cenzuro teatralno przeszkadzało jak mogło, wymuszojqc 
no autorze poprawki, o już po premierze przypuszczono 
no spektakl zmasowany otok recenzencki, odsądzając „Ona" 
od czci i wiary . Tuż przed premierą z kolei „ kry tycy w cy­

wilu" ( było ówczos takie określenie) przeprowadzili 
w mieszkaniu Bułhakowa rewiz ję, kon fiskując mu kilko 
rękopisów i dziennik, którego tez wolał już do końca 

życia nic prowadzić . 

Zbliżały się juz czasy, w których pość miało złowrogie 
sformułowanie o zaostrzaniu się walki klasowej i hasło : 

„kto nie jest z nami, jest przeciw nom". Bułhokowowsko 

uczciwość i obiektywizm niejako z góry. wystawiały pisa­
rza no sztych . Poczuł to wystarczająco dobitnie; miał 

wprawdzie za sobą publ i czność , ole reszto - politycy, 
u rzęd nicy, cenzorzy, krytycy, „ policje tajne, jawne i dwu­
płciowe" - wszystko to było przeciw niemu. A poniewa ż 

miot naturę bojownika - ni e zam ilkł , nie złożył samokry­
tyki i nie zaczął pisać rzeczy w ofrcjo lnym duchu, lecz 
podjął wyzwanie, za toczył kołem i wyszedł prześladowcom 

naprzeciw. 

Mi c hał Bułh akow 
w rol i prezesa sądu 
w „Klubie P1ckw1cka " 
- MCHAT 1934 

li 

„S zkarłatna wyspo" było na jpierw opowiadaniem, wyd­
rukowanym w czasopi śm ie , z k tórym Bułhakow współpra­
cował . Stanowiło wówczas jedynie literacki żart styliza­
cyjny. Niedawne wydarzenia rewolucyjne zostały tu przcd­
stwione przy pomocy motywów, wypożyczonych od Juliu­
sza Verne'a, w szczególnośc i z „Dzieci kapitano Granta". 
Takie alegoryczne chwyty stosowano wówcz s powszech­
nie, sięgając szeroko, od Pisma Swiętego po powieści 
kryminalne 1 fontostyczne ; sam Bułhakow pa rodiował np. 
motywy Gogolo, przenosząc „ Martwe dusze" w czasy sobie 
współczesne. 

W roku 1927 pisarz wrócił do pomysłu, który nabroi 
jednak tymczasem innego znaczenia . Nic chodziło 
już o samo naśladowani historii , lecz a sposab tego 
naśladowania; nic o to CO, lecz JAK zostało powiedziane; 
nie o rewolucję samą, lecz o sposób ;ej potraktowania 
przez hterackich kombinatorów . Bułhakow nienawidził jak 
ogl"ia oport Lnistyczncgo cwaniactwo dyspozycyjnych pis­
maków 1 przez cole życ i c stero l się dźgać piórem przy 
r · z,.. ych okazjach. A tymcza sem czasy im s rz yjały ; kom­
binator zy produkcwoli na prawo i lewo podmalowaną 
no czerwon o pse udorewolucyjną tandetę, dojącą świadectwo 
loj al n:i ści i godziwe opanaze. 

Wykpił więc Bułhakow sprzedajnych pisarzy. Dźgnął 
równ i eż gotowych wykonać najwymyślnie jsze łamańce 
oportLnizmu inscenizatorów, d la których spektakl był celem, 
uświęcającym każde środki . Tok porachował się z konfor­
mistycznym teatrem ; tyle że znajdując dlań okoliczności 
łogodzqce, bo zbyt dobrze go znoi i rozumiał, zbyt bardzo 
był nim zafascynowany. Nic dziwnego, że ramo teatralno, 
w tórą oprawiony JCSt grany w sztuce spektakl - według 
starego chwytu „teatr w teatrze" - jest tok znakomicie 
zarysowano, tyle w niej werwy, dowcipu i trafności cho­
roktery ~, tyk. 

R ozumiał tokze Bułhakow dromoturgo-tondeciorzo 
i pod ~. oniec pozwolił mu zawołać o swej krzywdzie zywym, 
ludzkim głosem. 

To nic byli główni wrogowie, o tylko pólsprowcy-pół­
oliory, wkręcone w tryby systemu. I nie przeciw nim pow­
stało sztuko. Bułhakow użył satyry, by karać „rękę, nie 
ślepy miecz". Tą ręką jest cenzuro. Wyżej się już nie 
pokazuje; toki gest by.łby w tamtych lotach samobójczy. 
Ale i to wystarczy. Tu materializuje się gwałt, zadany kul ­
turz . Martwy, cenzor ski chwyt gnie korki, rodzi załganych 
l1zLSÓw i serwilistów, wyciska na wszystkich pieczęć somo­
zod owolonej tępoty . Obercenzor Sowwo Łukicz jest obecny 
w teatrze jeszcze na długo przed swym przybyciem i sto­
ry, d :amatu rgiczny chwyt ma również konkretne, zyciowe 
znaczcr ie : widać taką o becność czuło się wtedy w mos­
kicw s'•ich teotroch wyrozn1e. Kto jak kto ale BułhokoN 
l'.'icdzia ł o tym no pewno. 
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Gennody Ponfiłowicz - Dyrektor teatru 1ok również Lord Edward 
Glenorvon 

Wasyl Arturowicz Dymogocki - alias Juliusz Vel e, 
onże Kuku-Ryku, nadworny intrygant 

' Nikanor Miotełkin - Inspicjent o także lokaj Passepartout, 
tudzież zawiadowca samowara mistrza Gennodego o również 
godojqco papugo 

Jacques Pogonel - członek Towarzystwo Geograficznego 

Lidio lwonno - też Lody Glenorvon 

Hotteros - Kapitan 

Betsy - pokojówko lody Glenorvan 

Sizzy - aktorko w teatrze dyrektora Gennodego 

Olaboga li - biały Maur - władco wyspy 

Ryziu-Ryziu 

Tumidoy, Maur - gwardzista 

Koi-Koi, pierwszy pozytywny tubylec 

Sowwo Łukicz 

JERZY STATKIEWICZ 

- WOJCIECH LEśNtĄK 

- ADAM KOPCIUSZEWSKI 

- MIECZYSŁAW CAŁKA. 

- HANNA BORATYŃSKA 

- MARIAN MAKSYMOWICZ 

- MAŁGORZATA GADECKA 

- ANNA ZAPAŚNIK-BARON 

- EMIR BUCZACKI 

- ANDRZEJ LIPSKI 

KRZYSZTOF BOGDOt 

MARIAN FLOREK 

- JERZY KORCZ 

Sufler Muchin J - STANISŁAW TODOR 

Gwardio mauretańska (negatywna, ale później ę nawraca), czerwonoskórzy tubylcy i autochtoni 

(pozytywni, niezliczone mnóstwo), harem Olobog i angielscy majtkowie. 

' 



Lżony , opluwany, pomowiony przez nieuczciwych recen­
zentów o w zystko, co najgorsze - pi sarz bronił się 
z reguły dumnym milczeniem. Tylko raz wziął udziel 
w publicznej dyskusji . Poz Iem nie reagował . Li czył no to, 
że czas odda mu sprawiedliwość . Recenzje starannie wyci­
nał; nop1soł kiedyś, ze mo 300, które zgromadził w swym 
archiwum, 298 było negatywnych. Niektóre wyjąt kowo 
agresywne teksty oprawiał i w ieszał no ścianie gabinetu. 
W ten sposób wyrywał 1m jakby ządło, obezwładn iał 
spokojną drwiną . 

Ale raz, jeden, jedyny raz - postąpił inaczej: odwinął 
rękę, zomochnqł się - i trzasnął . „ Szkarłatna wyspo" jest 
policzkiem ym1erzonym nieludzkiemu czasowi . W jej wnę­
trznym rozdygotaniu, w przyśpieszeniu scen i dialogów 
czujemy j::d nocześnie noroslojącc napięcie - i oswobo­
dzoj ~cą ulgę gestu, którym dzentelmen przywołuje 
do porządku gangstera, nie bocząc . co się słonie polem. 

Ili 

A potem stowoły si rzeczy zadz i wiające, w zamiesza­
niu smi..tnego z wesołym . Jok " mś cudem „Szkorłotno 
wyspo" uzyskało zezwolenie cenzury, choć no zdrowy 
rozum ze wszystkich bułhokowowskich sztuk mioło najm­
niejsze szanse . .Ale zdrowy rozum nie byt w tamtej epoce 
kategorią panującą. 

Premiero odbyło się w moskiewskim Teatrze Kameral­
nym, kierowanym przez Aleksandro Toirowo, 11 grudnia 
1~28 roku. O samej inscenizacji wiadomo niewiele. Wkrótce 
potem teatr prze t r aszył się chyba własnej odwagi i pos­
tanowił zdjąć sztukę z repeertuoru. Zresztą no wiosnę roku 
1S'29 los ten spotkał wszy !kie trzy dramaty Bułhakowa, 

gra ne w trzech głównych moskiewskich teatrach. Po pew­
nym czasie zezwolono w drodze wyją t ku no wystawienie 
„ Dni Turbinów" no jednej, jedynej scenic. 

Tok miało juz być do ko co zyc10 pi sarza, chocia ż 
starał się uczciw i ro bi ć wszystko co mozl iwe : pi sał 

komedie fantastyczne, sztuki o Mol ierze i Puszkinie ; broi 
si ę za scenariusze fi lmowe i libretto operowe, ada ptował 

ci.:dze teksty, podejmował wątki autobiograficzne. Prawie 
nic z tego się ni uzewnę t rzn i ło . Wyjścio nie było, nim nie 
zostało stworzone u partą, k ilkunastoletnią procą, d ziełem 
życia - „Mistrzem i Małgorzatą" . Tu powstał wiosny świat, 

w któr ym można się było schronić . Zr eali zowało się trudno 
osiągnięte zwycięstwo nad losem. 

Ale było to już zwycięstwo pośmiertne . 

Potrzebo było z resztą wielu lot dla pełn!!go powrotu 
Bułhakowa no ro syjskie sceny. Nawet, kiedy już wycho­
dzi'y ks i ązki i wznowiono „ Dni Turbinów" - wie lu drama­
tów nic grywano. Było wśród nicr także "Wyspo" 

-1-'1-

ASYSTEN T R~ZYSERA 

MAŁGORZATA A DECKA 



- i miało to coś z jej dalszego ciągu. Chociaż, jeśli spoj­
rzeć głębiej, przedstawicie w teatrze Gennadego Ponfiło­
wiczo szło bez przerwy, tyle, że pod różnymi tytułami. 

I Sawwy Łukiczowie się zmieniali. Ale byli obecni zcłwsze. 

Za to poza ojczyzną sztuko miała wiele inscenizacji, 
w tym i 'kilka Polskich, bo no szczęście czujny wzrok 
Sowwy Łukiczo nie sięgał wszędzie. Szczególnie głośne 

było przedstawienie poryskie w reżyserii znanego Argen­
tyńczyka, Jorge Lovellego. Bo leż jest to materiał no pięk­

ne widowisko, byle tylko znaleźć sposób na bardzo rozbu­
dowaną alegorię teatru w teatrze. Tutaj co prawda dopo­
maga sama rzeczywistość, przynosząc coroz to nowe 
układy w Trzecim Swiecie. 

Natomiast w ojczyźnie Bułhakowowi dopomogła, jak 
wielu klasykom rosyjskiej literatury dwudziestowiecznej, 
pierestrojka. Jest już obecny wszystkimi swoimi utworami. 
Jest także grywany; szczególnym powodzeniem cieszy się 

adoptacjo znakomitego, prozatorskiego pamfletu „Psie 
serce". Na ścianie kijowskiego domu,w którym pisorz 
spędził dzieciństwo i młodość, wisi już tablica pamiątkowa, 
a ściany klatki schodowej na ulicy Sadowej, gdzie mieści­
ło się pierwsze bułhokowowskie schroniene w porewolucyj­
nej Moskwie, pokrywają fantazyjne grofitti, dzieła czyteni­
ków-enluzjastów. W obu domach ma być przestrzeń muze­
alna. Ma również wyjść pełne wydanie dzieł. Co prawda, 
póki co, wychodzi w Ameryce. A bułhokowowskie archiwum, 
do którego i dawniej dopuszczono niełatwo i no wyrywki 
(piszący wie coś o Iem, bo obijał tamte progi w lotach 
siedemdziesiątych) włośnic teroz zamknięto na cztery 
spusty, ca jest przedmiotem głośnego skandalu. 

Wszystko pewnie po Io. żeby się zwolennikom piere­
strojki nie przewróciło w głowie . Zresztą tako jest widoć 

tradycja i prawidłowość: nic co dotyczy tego pisarza 
bardzo trudnego losu nic może być łatwe. Nowel po 
śmierci. 

No i niech tam. Najważniejsze, że jest - z nami 
i z nimi, Rosjanami. I że chyba żaden, by najgorliwszy, 
Sawwa Łukicz już nam go nie odbierze. Niech więc pro­
cuje dla dobra sprawy, niech nos cieszy i śmieszy, 

i - jak w finale - „niech obie kosy sprzedają od dzie­
wiątej do dziewiątej - dziś, jutro i codziennie!". 

ANDRZEJ DRA VJICZ 
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A KTÓŻ Cl SĘDZIE? 

C z a c k i: 

A któż ci sędzie? 

Zgrzybiali , źli,- o wolnym życiu myśl 

Nieprzejednanym nienawidzą sercem, 

Poglądy czerpią z gazet zapomnianych dziś, 

Z dni, gdyśmy brali Krym i oczakowską twierdzę . 

Zawsze gotowi sierdzić się i zrzędzić, 

Wszystko ich gorszy, 

Ale po sobie nie chcą stwierdzić, 

Że im starsi są, tym gorsi. 

Gdzie są, pokażcie nam, ojcowie tej ojczyzny, 

Z których nam przykład brać należy? 

Czy ci, co zbogaceni na grabieży 

Familią się przed sądem zasłonili sławną 

I L'Cztują, puszczając fortunę bezprawną 

W pałacu, jeszcze świeżym, 

Gdzie nie domyślą się klienci z zagranicy 

Najpodlejszej przeszłości, na której się wzniósł! 

A zresztąr komu tu niezamykały ust 

Obiady, tańce, wieczornice? 

Aleksander Gribojedow „Mądremu biada", akt 11 

Przeł. Julian Tuwim 
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• 

ZART, SA TYRA I .. -. 

Sztukę, którą obejrzymy, Michał Bułhakow napisał 

w 1927 roku. Zatytułował ją „Szkarłatna wyspo" . Była 

w zamiarze pisarza satyrą, które1 ostrze wymierzył 

w ówczesny radz iecki teatr, nowo powstającą literaturę, 

przede wszystkim zaś w cenzurę. 

Akcjo dramatu Bułhakowa toczy się w jakimś, moskie­

wskim? kijowskim? leningradzkim? teatrze, w lotach dwu­

dziestych naszego stulecia . Postaciami sztuki są aktorzy, 

dyrektor, inspicjent, początkujący dramaturg i cenzor. 

Zobaczymy ich w kilku scenach z powszedniego teatral­

nego życio : dyrektora przyjmującego telefony, inspicjenta 

reperującego dekoracje, outoro przynoszącego do teatru 

tekst swojej nowej sztuki . Potem odbędzie się przed nami 

jej próba generalna. Dyrektor, aktorzy, inspicjent, drama­

turg wezmą w niej udział . 

Zobaczymy więc „teatr w teatrze", sztukę w sztuce . 
Obie moją tytuł „Szkorłotno wyspo". Bułhakow tok kom­
ponuje ich światy przedstawione, oby nieustannie następo­
wało między nimi wzajemne przenikanie. Dlatego wszyscy 
członkowie zespołu teatralnego, o nawet autor „Szkarłatnej 
wyspy" uczestniczyć będą w odbywającej się próbie. 
Aktorzy otrzymają role zgodnie z tym, jakie w ocenie 
dyrektora teatru są ich ludzkie charaktery lub jakie wiążą 

go z nimi koneksje. Najlepszą rolę kobiecą otrzyma wszak 
jego żono . Jemu samemu, pierwszej przecież osobie 
w teatrze, najodpowiedniejsza wyda się rola arystokraty­
cznego Lorda . Najlepiej zorientowany w treści sztuki, jej 
autor, zagra głównego intryganta. Inspicjent, człowiek 

do wszystkiego, będzie podkładał głos „gadającej papu­
dze" . Zjawiający się w połowic próby, a więc w połowie 

akcji dramatu cenzor wyrazi chęć płynięcio scenicznym 
statkiem i zosmdojąc no scenicznym tronie zostanie w ten 
sposób włączony także do plonu sztuki w sztuce. Kiedy 
zaś przebrzmią os otnic s łowo próby „Szkarłatnej wyspy" 
przenikanie c bu plonó w trwać będzie dolej. Grająca rolę 

Lady, zono dyrektora teatru wybiegnie za omdlałym auto­
rem, jc-1 scenicznym kochankiem . Czyżby między nimi 
zrodz i ł o się pr wdziwo sympatio? Ch yba tok. Mąż, dyrek­
to r, przed chwilą Lord, okaże prawdziwą zazdrośc . 
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Gdyby nic owo nieustanne przenikanie obu swiatów 
przedstawionych w Bułhakowowskim dramacie, mielibyśmy 
wrażenie ostrego ich rozdzielenia . Równowaga kompozy­
cyjna dramatu byłaby wówczas zachwiana , a właściwe 
odczytanie jego wymowy, utrudnione. Akcja sztuki w sztu­
ce zajmuje bowiem większą część akcji całości . Widz 
mógłby więc mylnie zrozumieć , i ż zamiarem twórcy dra­
matu jest pokazanie przed e wszystkim dz iwnych losów 
mieszkańców wyspy zwanCJ „ Szkarłatną„." Gdyby tak, 
wówczas dramat obywatela pi sarza zabrzmiałby jak 
solyra ... polityczna. Nigdy nią w zamyśle autora nie był 

1 nie powinien być tak przyjmowany. 

Był natomiast satyrą na rzeczywistość ówczesnego 
radzieckiego teatru. W Bułhakowowsk1m przedstawieniu jest 
an pokurczony, zakurzony, byle jaki, a z tego wszystkiego 
neurasteniczny. Egzotyczną dekoracją jest tam, przerobiony 
ze świętej bqdż co bądź, góry, wulkan, z zerówką w środ­
ku. Egzotyczne niebo lata się dekoracją z innej sztuki . 
Najważniejsze rekwizyty to samowar i kanapki ... dla cen­
zora. By uzyskać jego aprobatę dyrektor i zespół gotowi 
sq no wszelki konformizm, łgarstwo i lizusostwo, kombina­
cje, manewry, zabiegi. Prawdziwości lego obrazu mozcmy 
zaufać. Bułhakow z pewnościq znoi teatralne realia, drugą 
stronę sceny, układy, ograniczenia, niemożności. Obrazu 
tego nic możemy jednak traktować dosłownie . Wszak jest 
on satyryczny o to znaczy przerysowany. Przejaskrawiony 
poprzez nagromadzenie sytuacji podpatrywanych przez 
Bułhoko~o w długotrwałych obserwacjach, poprzez wypo­
sożenic kilku zaledwie postaci sztuki w cechy zauważone 
u wielu ludzi, lub nawet, oczywiście z prawdopodobieńst­
wem, przez pisarza domyślane . 

łil.ichcl Bulhokow. 1 morco 1940 1otcu 
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JULIAN TUWIM 

Minister sztuka 

Pan minister się spóźnił no początek, 

A gdy przyszedł - z oburzenia zbladł : 

Podejrzcny, niebezpieczny wątek ... 

Skonfiskować! Niech moją naukę! 

... Pan minister się spóźnił na sztukę 

o pi~~ minut i pietnoście lat. 

1932 
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Schorowany teatr z dramatu Bułhakowa wypinojqc swq 
rachityczną pierś i nadrabiając miną pokaże próbę gene­
ralną sztuki pod barwnym tytułem „Szkarłatna wyspo". 

W zamyśle Bułhakowa, napisany przecież przez niego, 
tekst sztuki w sztuce był satyrą wymierzoną przeciwko 
nowej radzieckiej literaturze, powstojqcym w jej dziarskim 
duchu utworom, koniunkturalnym i tandetnym. Był ich 

parodystą. Pokazano jako „teatr w teatrze" sztuko nieja­

kiego Wasilija Domogockiego to naciągnięty no szkielet 
przygodowo-awanturniczej pow1esc1 Juliusza verne'o, 
zupełnie z nim )przeczny materiał literacki. Tworzq go pla­
katowe, ilustracyjnie prostolinijne postaci, sloganowe słowa, 
sytuacje brane wprost z upowszechnionych w świadomości 
radzieckiego społeczeństwa schematów walki klasowej . 
Ze to niewydarzone połqczenie stworzy całą gamę elek­
tów komicznych zobaczymy za chwilę. $miejmy się, bo 
czemóż by nie? Wyśmiewajmy razem z Bułhakowem 

-„ to" co on. „Temu" się należy. 

Dając satyryczny obraz ówczesnego radzieckiego teat­

ru, w żywiołowej parodii, przecież jednak ubolewojqc nad 
nową literaturą, z całego dramatu Bułhakow wyprowadza 
jednq myśl jasno. Za ten stan rzeczy odpowiedzialna jest 
cenzuro. Jej brutalne działonie zobaczymy w końcowych 

scenach dramatu. 

Konstruując postać Sawwy Łukicza Bułhakow czyni to 

ze złośliwą satysfakcją. Nakreślony w dramaturgicznym 
tworzywie cenzor jawi się jako człowiek tyleż niepozorny 
co władczy . Głupi ale niezmiernie pewny siebie. Jest 
„szarą eminencją" teatru, dla której i wokół której wszyst­

ko się dzieje. Oczekuje się go z niepokojem. Zapobiegliwie 
przygotowuje się samowar i kanapki, a także papugę„ . 

żeby tylko czymś nie zrazić, nie zdenerwować . Wszak 
najważniejsze by no teatr spłynęło łasko zezwolenia 
na wystawienie sztuki. A jaki będzie wyrok Sawwy Łukicza? 

Us!yszycie to Państwo sami ... 

BARBARA BLAK 
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JAN SZTAUDYNGER 

Baika o teatrze 

Był teatr bez zawiści, bez intryg, bez plotek, 

Bez aktorów-szmirusów i bez starych ciotek, 

Był teatr, w którym aktor rod broi kożdq rolę, 

1 nie kładł nigdy żadnej (no deskach lub stole), 

Był teatr, gdzie babunie podlotków nie grały, 

Był teatr, gdzie rusznice naprawdę strzelały, 

Był teatr, co rod widział, kiedy widz nań sykał, 

Był teatr , co oklasków jak ostryg nie łykał , 

Był teatr, co widzowi za przyjście dopłacał, 

Był teatr, gdzie autora nikt nigdy nie skracał, 

Był teatr, tok przysięgnę, który czcił autora 

Nie mniej niż wszechpotęznq żonę dyrektora, 

Był teatr, gdzie reżyser był cichy i skromny, 

Słowem teatr, o którym wieszcz morzył - ogromny!! 
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